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IMUSIS

W szelkie anonsa dla Polaków  f 
szukających zatrudnienia, jako  |  
też dla dających takowe, ogła- 
szane będą bezpłatnie.

Anonsa : w iersz 50 cent.
Z a w i e r a j ą c e  w i ę c f j  n i ż  p i ę ć  w i e r s z y ,  s t o s o w n i e  d o  u m o w y

M anuskrypt* n ie  zw racają  s ie .
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W 0 L N 0 S C  P R A S S Y  W GALICJI
POD K O N S T Y T U C Y J N Y M  R Z Ą D E M A U S T R J A C K I M

Dziennik : L e  T e m p s  (N° 7508 z d. 12 Listopada 1881) donosi że K u r j e fo w i  P a r y z k i e m u  został odebrany debit pocztowy 
w  Cesartwie Austrjackiem. . ,

Redakcja ma honor upraszać panów prenumeratorów z zaboru austrjackiego aby zechcieli dopłacić po 2o centimow do 
N1U a będą odbierać pismo nasze w  kopertach  zamkniętych.

W szys tk ie  korespondencje p o w i n n y  być adressowane do D rukarn i  A .  Reiffa.  ____________

SEJM GALICYJSKI
Sejm galicyjski jest przedmiotem szcze­

gólnej a sympatycznej uwagi całej Polski.
Gdy w zaborze moskiewskim i w za­

borze pruskim , Polacy odsunięci od wszel­
kiego wpływu na administrację kraju, 
traktowani są przez rządy petersburski i 
berliński jako niewolnicy, którym wzbro­
niono zajmować się sprawami własnego 
bytu •, w  zaborze austrjackim  o tyle zwol- 
mały pęta niewoli, iż posłowie polscy, 
zebrani we Lwowie przez sejm krajowy, 
mogą prowadzić obrady nad prawodaw- 
czemi sposobami urządzenia i podniesie­
nia kraju. Głos ich jest wolny, bracia 
więc niewolili w dwóch zaborach jako też 
ci, którzy są rozproszeni po świecie, na­
tężają słuch, ażali nięodezwie się po­
między nimi uczucie i myśl całej Ojczyzny; 
ażali owa troska, która płynie z miłości 
Ojczyzny wyrazi się w uchwałach i w pra­
wach świadczących o dokładnem pojmo­
waniu potrzeb narodu, dających świa­
dectwo nie tylko o rozumie stanu ale i 
o gotowości do największych ofiar dla 
dobra publicznego.

W iem y wprawdzie, że rząd austrjacki 
przykroił bardzo kuso atrybucje praw o­
dawcze dla sejmu lwowskiego, rada zaś 
państwa w W iedniu jeszcze je zwężyła ; 
wiemy że w tej kurcie austrjackiej jest 
za ciasno dla szerokiej a prawdziwej 
myśli polskiej, przecież z serdeczną po­
błażliwością wyczekujemy przynajmniej 
ruchów i gestów, któreby rozszerzały te 
austrjackie powijaki i zapewniły Polakom

w Galicji możność właściwego narodowi 
naszemu chodu do oświaty, cywilizacji i 
samodzielnego bytu.

Gdy więc otwarcie każdorocznej sesji 
sejmowej we Lwowie, witamy z nadzieją, 
dla czegóż ona znika przy zamknięciu i 
miejsce jej zastępuje zwątpienie? Czyż 
nadzieje nasze zawiedli posłowie gali- 
cyjscy i nie spełnili skromnych, nader 
skromnych oczekiwań ? W szakże na 
ostatniem posiedzeniu tego rocznego sejmu 
(22 Października), awansowany z bur­
m istrza na m arszałka p. Żyblikiewicz, 
zapewmiałw mowie pożegnalnej, że sejm 
tegoroczny wyróżnia się korzystnie od 
tych które go poprzedziły, że zrobił krok 
stanowczy na drodze wszechstronnej po­
praw y położenia ekonomicznego kraju i 
powziąwszy wiele uchw ał ważnych i po­
żytecznych, spełnił dobrze swoje zadanie. 
W szakże i biskup Dunajewski, dziękując 
marszałkowi « bez p r zodków  » (sic!) za 
trud przewodnictwa, chwalił i pod nie­
biosa wynosił nietylko nowego marszałka 
ale i sejm, jego rozum, miłość kraju, 
pilność i troskliwość o' sprawę publiczną. 
Niestety! były to tylko słowa, różowem 
widzeniem rzeczy zabarwione, któremi 
atoli opinja publiczna złudzić się nie do­
zwoliła i przekonania swego o jałowości 
tegorocznych obrad nie zmieniła.

Stronnictwa w sejmie są oprócz rus­
kiego, tak słabo qdznaczone, iż możebnein 
się stało nadawanie tonu całemu sejmowi 
przez partję Stańczyków.

Nazwali się oni stronnictwem  reformy 
dla tego, że znieść chcą autonomję i 
uczynić władzę rządową jeszcze silniejszą 
niż jest obecnie. Nieprzyjaciele wszelkiej

reformy w  duchu postępu, wolności i 
zdolności, są to oligarchowie przeciwni 
oświeceniu ludu, ullramontanie niechętni 
równouprawnieniu wyznań, niedopusz- 
czający do opozycji rządowi, których ro­
zum stanu polega na wysługiwaniu się 
m inisterstwa i namiestnictwu, trzeźwość 
zaś, którą się chwalą, na potępianiu 
patrjotyzmu polskiego, odwagi cywilnej 
i wszelkiej samodzielności. W szyscy oni 
są kandydatami na excellencje, starostów 
i gubernatorów banku. Sprawa publiczna 
zamienioną została przez nich na sprawę 
osób do stronnictwa należących.

Drugie stronnictwo nazywa się podoi- 
skiem, dla odróżnienia od pierwszego, 
które oprócz nazwy Stańczyków i klubu 
reformy, nazywane jeszcze bywa stron­
nictwem krakowskiem. To podolskie 
stronnictwo składa się niby z konserwa­
tystów, powiadamy niby, bo właściwiej 
byłoby stańczyków nazwać konserwatys­
tami niewoli, innych w  Polsce zależnej, 
być nie może. Konserwatyzm podolskiego 
stronnictwa polega na tern, że nie chcą 
dopuścić do odmiany obecnego urządzenia 
dualistycznego władz i są tego zdania, iż 
zniesienie rad powiatowych i wydziału 
krajowego przez połączenie ich z staro­
stwami [nam iestnictwem  byłoby wyw ró­
ceniem samorządu, o który Galicja się 
dobijała. Nie jest to więc tak zły ten kon­
serwatyzm podolski, bo w rzeczy samej 
wznawianie pod panowaniem obcem 
władz rządowych, doprowadzićby m u­
siało do zniszczenia samorządu i utoro­
wałoby drogę powrotowi dawnego biu­
rokratyzmu. Są oni przeciwnikami połą­
czenia obszarów dworskich z gminami i



w ogóle wszelkich niewypróbowanych 
nowości. Popierają obecne ministerstwo 
z tytułu, iż jakoby sprzyja rozwojowi 
autonomji; ostrożni, powstrzymujący, 
lepszymi są jednak Polakami od Stań­
czyków.

Trzecie stronnictwo narwane ekono- 
micznem może dla tego, iż żadnych pro­
jektów serjo do poprawy ekonomicznych 
stosunków nie wnosiło. Nazywają ich 
także Ateńczykami, dla tego, że jeden 
z nich, Wojciech Dzieduszycki, napisał 
książkę o Atenach. Są oni autonomistami 
i Ło się im chwali, skłonniejsi do reform 
uczuć polskich, nie wyziębili w sobie, 
lecz program ich jest w ogóle nie jasny, 
postępowanie nie zdecydowane, jest to 
właściwie zarodek dopiero stronnictwa.

Czwarte stronnictwo postępowe jest za 
postępem, tolerancją i liberalizmem, lecz 
tak siebie samego niepewne, iż na ostat­
niej sesji zawarło kompromis w sprawie 
reformy administracyjnej z Stańczykami, 
nie wiedząc o tcm, iż pod reformą ci 
ostatni rozumieli obalenie autonomji i 
spotęgowanie rządu już i tak za wiele 
rządzącego. Dopiero po mowie posła Za­
torskiego, który nieostrożnie odkrył ta­
jemne plany swoich kolegów, stronnictwo 
postępowe zerwało niefortunny kompro­
mis i nie dopuściło sformułowania życzeń 
w kierunku wstrętnego biurokratyzmu. 
Postępowcy źle z sobą spojeni, często 
różniący się pomiędzy sobą, pod wzglę­
dem polskości są niepodejrżani, lecz me 
mają odwagi podnieść w tem zebraniu 
głosu, któryby za objaw politycznego 
wywieszenia chorągwi sprawy całej Pol­
ski mógł uchodzić.

Grupa dzikich składa się z posłów, nie 
należących do żadnego klubu sejmowego.

Są w niej ludzie różnej wartości, do­
brej i mniej dobrej, co do barwy nie ma 
jednak żaden z nich bardzo wybitnej.

Ostatnie stronnictwo jest ruskie, nie 
wielkie co do liczby lecz ruchliwe i wich- 
rzycielskie. Przeciwni autonomji, prze­
ciwni wszystkiemu dobremu co ona robi, 
co sejm uchwala, są to jawni wrogowie 
kraju, którzy Rusinów uważając za na­
ród jednoznaczny z Moskalami, chcieliby 
część ruską Galicji zmoskalić i przygo­
tować ją  do połączenia z caratem. Skła­
dają się Świętojurcy głównie z popowi 
z urzędników sądowych i administracyj­
nych, z przymieszką profesorów. W  ostat­
nich latach namiestnik Potocki wielce 
pobłażliwy dla świętojuryzmu ponomi- 
nował na niższe administracyjne posady 
urzędnikami tylu Rusinów, należących 
do tej partji, żejuż dzisiaj niektóre urzędy 
w'-wschodniej Galicji popierają i osłaniają 
jawnie wrogą Polakom i dla samej Austrji 
niebezpieczną agitację moskiewską, która 
z nową, prawie zuchwałą energją i od­
wagą poczęła występować, odkąd Igna- 
tjew został kierownikiem carskiej poli­
tyki. Gdy na posiedzeniu Koła polskiego 
podczas obracł tegoroczych sejmu, jeden 
z posłów podniósł sprawcę wichrzycielstwa 
moskiewskiego w Galicji, zapowiadając 
interpelacją w sejmie, namiestnik Potocki 
wystąpił przeciwko zamiarowi interpe­

lacji, większość zaś niechcąc gniewać tak 
wielkiego pana jak « rodak namiestnik », 
nie dopuściła wniesienia jej w pełnym 
sejmie i tym sposobem umorzyła nie miłe 
rządowi petersburskiemu uja^ynienie 
intryg i spisków jego agentów. Gazeta 
Narodowa donosząc pod osłoną dyploma­
tycznych wyrażeń o tym gorszącym fakcie 
dodała te znaczące słowa : « dopóki 
hr. Alfred Potocki będzie namiestnikiem, 
niezajdzie żadna pod tym względem 
zmiana w wschodniej Galicji. » Adherenci 
stronnictwa świętojurskiego dawniej 
w sejmie bardzo liczni, obecnie z powodu 
małej liczby swoich posłów, nie mogą 
występować z samodzielnymi wnioskami 
jest ich jednak dosyć, ażeby każdą obradę 
zamącić, przeciwko "każdej dobroczynnej 
uchwale zaprotestować mogli i ażeby raz 
po raz wygłaszać z trybuny sejmowej 
jadem nienawiści i kłamstwa przejęte 
słowa, które psują w kraju harmonję 
społeczną i podżegają lud ruski przeciwko 
szlachcie i rządowi.

Skład ten stronnictw sejmowych tłu­
maczy nam trudność dobrych parlamen­
tarnych porodć v w sejmie galicyjskim. 
Jeżeli jeszcze weźmiemy na uwagę za­
mienione w system rządowy nieprzed- 
stawianie do sankcji cesarza praw i 
uchwał ważniejszych i w lepszym duchu 
powziętych, mogących w rzeczy samej 
wpłynąć na poprawę stosunków galicyj­
skich a zrozumiemy dla czego w takim 
składzie i w takieijHf.ppłożęniu, opadają 
ręce patrjotycznym posłom w sejmie 
lwowskim, dla czego nawet mężowie 
światli i energiczni, których sejmowi nie 
brak, wpadają w beznadziejność i apatję.

Utworzenie się większości śmiałej, od­
ważnej z ściśle oznaczonym programatem 
patrjotycznym polskim, odpowiadającym 
trafnie położeniu i postępowi wyobrażeń, 
mogłoby wyrwać sejm z dotychczasowej 
gnuśności. Intrygi atoli Stańczyków, nie 
dopuszczały dotąd wytworzeniu się takiej 
większości. Jeżeli się trafił mąż zasad 
i odwagi cywilnej, obdarzony inicjatywą, 
to przy pomocy marszałka tak go opła­
ty wali regulaminowymi zastrzeżeniami, 
tak go nużyli swoją niecierpliwością i 
przycinkami, iż w końcu zmordowany 
napróżną walką, składał mandat jak to 
uczynił w r. b. Hausner, któremu mar­
szałek Żyblikiewicz odjął głos w sprawie 
dla jego wyborców ważnej. Zapewno 
z czasem, pomimo wszelkich sztuczek 
tej partji, odegrywającej rolę « rządu 
moralnego» wytworzy się większość o 
jakiej mówimy. Obecnie jednak, gdy 
frakcje istniejące w sejmie nie poczuły 
jeszcze potrzeby złączenia się w jedną 
przeciwko nim falangę, mają przy po­
mocy rządu ułatwioną przewagę, której 
używają tworząc za każdym razem 
większość, idącą według skinień rządo­
wych.

Ufność do rządu jejft hasłem większości 
przeciwko któremu po usunięciu się 
z sejmu Leszka Borkowskiego, żaden 
z posłów głosu nie podniósł dobitnie.

Za laką jaka istnieje w sejmie galicyj­
skim ufnością, to jest bezwzględną, bez. 
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warunkową, idzie zwykle oczekiwanie 
wszystkiego dobrego od rządu. Tworzy 
się więc polityka przedpokojowa^ która 
nie na szerokiej parlamentarnej arenie, 
własną dzielnością zdobywa prawa, lecz 
wpływami, stosunkami, protekcjami lu­
dzi możnych wyjednywa łaski. Taką 
politykę lubią możne rody, panowie ary­
stokraci którzy dzisiaj rządzą Galicją. 
Jeżeli jakiego plebejusza jak n. p. teraz 
Żyblikiewicza, dopuszczą do wysokiego 
stanowiska, to pod warunkiem zupełnego 
poddania się ich wpływom.

Gdzie cały rozum stanu wysila się na 5 
zjednywanie łask rządowych, tam znika 
rachowanie na własne siły; trud i praca 
tracą swe znaczenie, bierność zaś i le­
nistwo stają się koniecznym objawem.

Sejm też galicyjski nieodznacza się 
pilnością. Zdaje się, że mając tak szczupły 
zakres czasu wymierzony do obrad, po­
słowie nie powinniby jednej chwili tracić 
napróżno. Tymczasem w sejmie galicyj­
skim połowa czasu schodzi na załatwienia 
formalności, wyborze komisji i przygo­
towaniu materjału do obrad. Posiedzenia 
nie odbywają się codzień. Pauzy częste i 
krótkie posiedzenia zmniejszają znacznie 
czas, przez rząd do obrad wyznaczony.

Pod koniec dopiero zaczyna się sejm 
ożywiać i pilniej pracować- Lecz cóż się 
pokazuje. Oto że komisje tyle przygoto­
wały wniosków do obrad, iż ani myśleć 
o uchwaleniu wszystkich. Marszałek więc 
stawia na porządku, dziennym te tylko 
wnioski, o których załatwienie stara się 
rząd lub jego stronnictwo, wszystkie 
inne i to bardzo ważne nie przychodzą 
wcale pod obrady i idą do kosza. Jeżeli 
się znajdzie poseł uparty, który nie godzi 
się na marszałkowski sposób grzebania 
interesów krajowych i wydobędzie w roku 
następnym zepchnięty do kosza wniosek 
przechodzi on tęż samą kolej przez ko­
misję, ażeby znowuż pod koniec sesji 
spaść z porządku dziennego.

W  ostatniej niemal godzinie uchwalo­
nym bywa budżet. Rzecz oczywista, iż 
nie ma czasu do szerokich nad nim roz­
praw, posłowie więc z pośpiechem wolują 
wydatki i podatki i sesja się kończy po­
chwalną mową marszałka i do marszałka.

Tego roku w taki sam sposób uk ła­
dano porządek dzienny, w takiż sam 
sposób zepchnięto bez uchwały wiele 
bardzo ważnych wniosków i petycji. 
Czego jednak dawniej nie bywało, to że 
w najgorętszej chwili, gdy trzeba się było 
dla wielości niezałatwionych sprawi bud­
żetu dwa razy najdzień zbierać, pan m ar­
szałek Żyblikiewicz posiedzenie odroczył 
raz, ażeby posłowie mogli pójść na po­
grzeb pewnego arystokraty (Fredrą), 
który nie był nawet nigdy posłem i nie 
miał żadnych w kraju zasług, drugi raz 
ażeby posłowie mogli się udać na świetną 
recepcją w ratuszu, na którą ich zaprosił 
burmistrz miasta Lwowa Gnoiński.

Te odroczenia charakteryzują dobitnio 
pojęcie pana marszałka obowiązków pu­
blicznych i pilność oraz gorliwość w pracy 
reprezentantów narodu.

Pisząc o sprawach w następnym arty-
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k u le , k ló re  m ocno p o ru sza ły  u m y słam i | 
posłów  i w yw o ła ły  żyw e ro zp raw y , p o ­
dam y  dalszą  c h a rak te ry s ty k ę  sejm u 
lw ow sk iego .

JESZCZE P O L EMIKA
W  wojnie, jaką  nam niektóre dzienniki 

krajow e wypowiedziały, możemy się tylko 
rozpraw iać z pismami przyzwoitemi. Z tego 
rodzaju pismami jak  K urjer Poznański po­
bożnie a nieprzyzwoicie wymyśląjącemi iuży- 
wającemi denuncjacji jako argum entów , po­
lemizować niepodobna. Inną bronią, nie zaś j  

przekonywaniem walczy się z brutalami i 
denuncjanlami. Pomijamy więc zaczepki 
księdza Kanteckiego i godnych jego  tow a­
rzyszy a odpowiadamy tylko Dziennikowi 
Poznańskiemu , który przynajmniej p rzy ­
zwoicie, bez wym ysłów i brutalstw  dyskusją 
prowadzić umie i nie skalał się jak  Kurjer 
Poznański i Czas denuncjowaniem patrjotów  
w  kraju działających.

Dziennik Poznański odpowiadając nam na 
artykuł p. t. Słowo polemiczne, protestuje 
przeciwko zarzutowi obłudy i złej wiary.

Jakkolwiek zarzut ten wysnuliśmy z zu­
pełnego przekręcenia słów naszych i nada­
nia im znaczenia, jakiego nie miały, chętnie 
byśmy go cofnęli i przypisali wszystko nie­
porozumieniu , gdyby Dziennik Poznański 
w n° 241 nie złożył nowych dowodów roz­
myślnego wypaczania naszych myśli i obłud­
nego współczucia dla em igracji. Tw ierdzi on 
bowiem w brew  temu, cośmy wyraźnie na­
pisali, iż em igracją uważamy jakobv za 
uprzywilejowaną korporację, em igrantów  zaś 
za innych Polaków od tych, co w kraju po­
zostali .

Jest to zupełne przekręcenie słów i myśli 
naszej - Myśmy z boleścią w  duszy w ystą­
pili przeciwko traktow aniu em igrantów  jako 
banitów, którym nie wolno zajm ować się 
sprawami Ojczyzny i widzieliśmy w  tej 
opinji, która je s t przeciwną politycznemu 
działaniu e.nigracji, obrazę najświętszych 
i najżywotniejszych interesów tejże O j­
czyzny. Nie o przywilej w ięc dla em igracji 
upominaliśmy się lecz o to praw o przyro­
dzone, którego nikomu bez w yroku sądo­
wego nie odmawia s i ę : o prawo politycznego 
w ystępowania i działania obywatelskiego.

Określając charakter emigracji pow iedzie­
liśmy zgodnie z rzeczywistością iż je s t ona 
wyobrażeniem czyli reprezentacją sprawy, 
za którą w  kraju  walczyła, działanie więc 
jej powinno się rozw ijać w duchu tejże 
sp raw y. Zwróciliśmy zas dalej uw agę, iż 
polityka : niepodległość, wolność i całość 
Polski m ająca na celu, w kraju tamowaną 
przez obce rządy, tern usilniej powinna być 
przez em igracją reprezentow ana, iż z po­
wodu podziałów naszej Ojczyzny, politycy 
krajow i zmuszeni są prowadzić politykę 
prowincjonalną nie zaś ogólno-polską.

Jakim sposobem Dziennik Poznański w y­
w iódł z naszego rozumowania, odpow iada­
jącego w zupełności naturze rzeczy, p rzy­
wilej dla em igracji akcji politycznej m ają­
cej w yrażać najzupełniej całość idei polskiej, 
je s t to tajemnicą jego loiki. My go zapewnić 
możemy, iż nikt więcej od nas cieszyć się 
nie będzie, jeżeli posłowie poznańscy i gali­
cyjscy zabiorą głos w spraw ie całej P o lsk i; 
że właśnie dla tego, iż tej spraw y nie pod­
noszą, iż zawzięcie o niej milczą, że milczą 
naw et o niej publicyści krajow i, uważamy 
za rzecz nader pilną, ażeby em igracja w y­
stąpiła czynnie na polu ogólno-polskiej po­
lityki, co bynajmniej nie przeszkodzi podo-

bnej że akcji w  kraju, bo ta obowiązuje 
zarówno wszystkich Polaków.

Jeżeli jednak pomimo jasno postawionej 
kw estji, Dziennik Poznański powraca w swo­
jej odpowiedzi do bezzasadnycłi oskarżeń 
nas o dyktatorskie i kontrolerskie zachcianki 
czyni to nie w innym celu jak  w  tym, ażeby 
niedopuścić i zdyskredytować politykę ogól­
no-polską, jak o  nie licującą z jego ugodo­
wymi planami. Myśmy bowiem zasady tej 
polityki położyli jako program  dla naszego 
dziennika i to właśnie go do gniewu i oska­
rżeń pobudziło. Chociaż em igracja nie po­
siada uorganizowanych stronnictw , lecz po- 

; siadać je  może, utworzenie zaś dziennika 
i z hasłem oswobodzenia całej Polski pozwo­

liło mu zrobić domysł, iż stronnictwo ogólno 
polskie, akcji politycznej już  się formuje 
lub przynajmniej blizkiem jes t sform o­
wania.

Że obawa, aby się nie utworzyło stro n ­
nictwo takiej akcji, usuniętej z polskiej w i­
downi przez reakcję, jaka się po upadku 
ostatniego powstania skojarzyła, była je d y ­
nym powodem do tak nieżyczliwego powi­
tania K utjera Paryzkieyo, przekonywa sam 
Dziennik Poznański. W  odpowiedzi bowiem 
na nasz artykuł łaskawie zezwala, aby P o ­
lacy mieszkający w  Paryżu posiadali swój 
dziennik, ale taki tylko któryby reprezento­
w ał ich w łasne potrzeby, przekonania i uw a­
żanie rzeczy, em igracji zaś nieuważał za re ­
prezentacją powołaną do wyrażania całej 
idei polskiej.

My, z naszego stanowiska pojmowania, 
jesteśm y zdania, iż nie tylko em igracja zbio­
rowo wzięta, ale każdy Polak w kraju  czy 
za granicą przebywający, nie tylko ma prawo 
ale i obowiązek reprezentowania całej idei 
polskiej, kto zaś do tego obowiązku się nie 
poczuwa, ten już .n i^ je s t  wiernym synem 
Ojczyzny. Pojmowanie takie je s t niewy­
godne dla ugodowców, którzyby chcieli w y­
równać przepaść jaką rozbiory wykopały 
pomiędzy narodem naszym a monarchjami 
rozbiorczemi. Lecz zkądże dochodzą do tego 
ażeby tylko dla swojej polityki godzenia 
niewolników z tyranizującymi monarchami, 
wywodzić przywilej istnienia, zaprzeczać 
zaś miejsca i praw a bytu polityce oswobo­
dzenia z pod obcego jarzm a, tej samej którą 
naród prow adzi historycznie od lat stu  prze­
szło, za którą krew  przelewał w osiemnastu 
w ojnach i powstaniach, już to większych, 
już mniejszych w  ciągu jednego wieku pod­
noszonych ?

Sam ten fakt, że ośmielono się kw estjo- 
nować obowiązek zajmowania się polityką 
oswobodzenia, dowodzi jak  potrzebną i ko­
nieczną je s t owa polityka.

Jeżeli siedmnaście lat bezczynności na tern 
polu, zrobiło możebnem bez publicznego 
zawstydzenia podniesienie głosu przeciw na­
rodowem u obowiązkowi każdego Polaka, 
pracowania pojedyńczo czy zbiorowo dla 
oswobodzenia Ojczyzny, cóżby się stało 
w  razie dalszej bezczynności? Zaprawdę, 
należałoby oczekiwać najsm utniejszych na­
stępstw  dla przyszłości narodu, bo zatrace­
nia samejże idei odzyskania bytu niepodle­
głego, gdyby troska patrjotyczna nie zw ró ­
ciła się z całą siłą uczciwego sumienia, 
przeciwko panowaniu reakcji, której orga­
nem w tym razie stał się i Dziennik Poznański.

Czas już  je s t wielki, ażeby wszyscy, co 
w sercach swoich m ają Polskę całą,' nie- 
uszczuploną i niepokalaną żadnemi doktry­
nami i kombinacjami piepraw ych związków, 
podali sobie tak w kraju  jak  na em igracji 
bratnie dłonie do wspólnej pracy, w imię 
haseł wypisanych na \\spaniałym  i sławnym 
sztandarze Ojczyzny naszej.

J .

Kiedy sejm Galicyjski choruje na brak 
program u i ńie wie co ma robić, panowie 
socjaliści znajdują się w  wręcz przeciwnem 
położeniu, m ając tychże program ów  za wiele, 
co chwila bowiem wyłazi nowy jak iś p ro­
je k t uszczęśliwienia ludzkości na ich sposób.

Od świeżo ^wiele bardzo osób w  Galicji 
zostało uszczęśliwionych posyłkami z Paryża, 
W iednia i Genewy, zaw ierających program  
dla Galicji wschodniej.

Panow ie zbawiciele ludzkości co jeszcze 
udają Polaków, bez żadnej żenady głoszą 
taką ew angelję : że narodowość to przesąd , to 
konieczne złe które jeszcze na czas pewien 
do urzeczywistnienia celów ich potrzebne, 
ludzkość jednak  dąży do powszechnej bez- 
narodowości która je s t je j ideałem. Natural­
nie w  dążeniu do tego ideału trzeba korzystać 
ze stosunków  bratniej narodowości jak  n. p. 
Polaków i Rusinów, aby tym sposobem 
ułatw ić robotę białemu carowi.

L ud  i ludzkość, cudowny frazes, którego 
piękność potęguje jeszcze rubel, co to za 
cudowne ideały do których nas w iodą nowi 
apostołowie.

Rodzina znika z powierzchni ziemi, ojciec, 
matka, brat, siostra, syn, córka — to tylko 
mężczyzna i kobieta, czyli samiec i samica, 
nic w ięcej, dalej na całym obszarze kuli ziem­
skiej, nic nie widzisz ja k  tylko żłoby i ko­
ry ta  napełnione karm ą do których się 
ciśnie bydło dwunożne przerobione z czło­
wieka, gryząc się o kości. Że zaś potrzeba 
jak ie jś  w ładzy, że bydło bez pastucha być 
nie może, w ięc w ładzę tę będą reprezentow ać 
panowie apostołowie z nahajkam i w  rękach 
kąpiący się we krw i.

Ślicznie, nie ma co mówić. « Przestańcie 
dzieci, bo się źle bawicie », zawołalibyśmy 
z księdzem biskupem W arm ińskim , gdyby 
dojście naszej młodzieży do takiego upadku 
m oralnego, do takiego cynizmu nawet nie 
było zbyt smutnem. Dawniej młodzieży na­
szej wychowanej w  narodowej tradycji, w 
wykołysańej pieśnią wieszczów,biło serce nu 
wszystko co szlachetne i piękne, pow tarzając 
słow a w ieszcza:
< Jestem  dziecię Polski, męczenników plemię,

Co za wolność Polski, krw ią obleli ziemię, 
Dać życie Ojczyźnie, dla wolności złoto

To dla mnie igraszką, to mi polską cnotą.* 
oblewała krw ią pola bitew  , zapełniała 
więzienia i stepy Sybiru.

Dziś niedorosły młokos wyśm iewa naro­
dowe ideały, rzuca błotem na to co n a j- 
świętszem dla nas, poświęcenie dla Ojczyzny, 
dla wolności, nazywa głupotą i szaleństwem , 
sam zezwierzęcony pracuje nad przerobie­
niem wszystkich w zwierzęta.

Niech pow inszują sobie panowie gasiciele 
pożarów narodowych i pozytywiści, ich to za­
sługa, oni pierw si podnieśli rękę na św ię­
tości narodowe, oni pokazali drogę burzenia 
tradycji.



i K U R J E R  P A R Y Z K I

Czyż społeczeństw o nasze rzeczyw iście 
tak  nizko upadło , że nie potrafi p rzy p ro ­
w adzić do porządku  garstk i w ichrzycieli, 
czyż m iędzy m łodzieżą naszą ob łąkaną so c ja ­
lizmem w szyscy  tak  znikczem nieli i zepsuci 
że cynizm podobny nie w yw oła im rum ieńca 
w stydu  na tw arz , czy zupełnie ju ż  zapom ­
nieli że są P olakam i i do czego ich ta nazw a 
obow iązuje.

Chcecie P anow ie  p racy  koło dobra p u ­
blicznego, p racu jc ie  w ięc  dla O jczyzny, nad 
je j w skrzeszen iem  i odrodzeniem , m acie 
w ytkn ię tą  d rogę , po k tórej szli poprzednicy  
nasi, po k tórej m y idziem y, w iern i narodow ej 
cho rągw i żołnierze, iść  będziem y usque ad 
finem , d roga to je d n a  dla w szystk ich  se rc  
p raw y ch  i m iłu jących  Ojczyznę.

Jeże li zaś na to słow o żyw iej w am  serce 
nie uderza, jeże li rzeczyw iście nasze św ię­
tości i ideały  są dla w as szaleństw em  i g łu ­
potą, a ty lko w am  ko ry ta  i karm y potrzeba 
i to jed n o  je s t  celem  w aszego  życia, to rzu ć­
cie przynajm niej im ię P o laków , nie ta rzajc ie  
go w  błocie i nie w ystaw ia jc ie  na pogardę 
i pośm iew isko  obcych.

N a d b u ż a h ih . 

 —* e a r o o e a — —---------------

S e jm  Z w ią zk u  Narodowego Polskiego , 
w  S tanach  Z jednoczonych odbył się  w  New- 
Y orku  m iędzy  21 a 24 w rześn ia  r. b . Je s t to 
ju ż  d rug i sejm  ja k i tam te jsza  em ig rac ja  od­
b yw a od chw ili ustanow ien ia  Zw iązku N aro­
dow ego P o lsk iego . P ie rw szy  se jm  miał 
m iejsce w  roku  przeszłym  w  Chicago.

Cenzorem  Zw iązku w ybrany  został je d n o ­
g łośn ie Ob. Ju lju sz  A ndrzejkow icz, P re z y ­
dentem  zaś R ządu C entralnego  Ob. Ma';. 
K ucera z C hicago, gdzie n a być siedziba 
Zarządu C entralnego  Z w iązku. Zw iązek N a­
ro d o w y  je s t  S tow arzyszeniem  federalnem , 
sk ładającem  się z po łączenia gm in i S tow a­
rzyszeń , k tórym  zupełny sam orząd  zostaw ia, 
C enzorow i p rzysługu je  p raw o  zw oływ ania 
se jm u , kontro li nad R ządem , nie ma jed n ak  
p ra w a  k ie row an ia  nim  ani też funduszam i 
Zw iązku, m a je d n ak  p raw o  zapobiedz w szel­
kim  nadużyciom  R ządy, ja k o  też złem u uży­
ciu funduszów .

P ostanow iono  w ydaw ać pism o polskie, 
pod ty t. Z goda  m ające być o rganem  tego 
Z w iązku, k tórego  w y d aw cą będzie O b. Ed. 
O drow ąż. P odajem y  p iękną m ow ę Ob. An- 
d rzejkow icza na se jm ie w  całości.

M O W A
JULJANA ANDRZEJKOWICZA

W ypow iedziana na dorocznym 1.Z jaździe  
< Z w iązku  j> w  New York.
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O byw atele !
W ita ją c  W a s  w  tem  Zgrom adzeniu  jako  

pełnom ocnych  delegatów  g rup  zw ., p o w ­
tó rn ie  spo tyka m nie drogi sercu  a chlubny 
zaszczyt zagajan ia  S ejm u Z. N. P . w  A m e­
ryce. W  zeszłym  roku w  Chicago, w śró d  
przykładnej zgody i b ra te rsk ie j m iłości, Zw ią­
zek nasz przyszedł na św ia t ja k  niem ow lę

w  k o le b ce ; dziś w itam y to dziecko jak  ojciec, 
k tórego pieczy O patrzność pow ierzy ła p ie ­
lęgnow ać je g o  rozw ój a k tóre po roku życia 
z pieluszek w y jąć  zam ierzam y, kształcąc je ­
go ruchy  i doprow adzić do tej przyszłości, na 
ja k ą  słusznie liczyć może. W  Chicago poło­
żyliśm y fundam enta tej budow y, dziś posta­
ram y się ją  w znieść wyżej ; om yłki nasze, 
z całorocznego dośw iadczenia ko rzysta jąc  na­
praw ić i uchw alić dodatki do konsty tucji po­
żyteczne i p rak tyczne. P p . D elegaci raczą 
w nioski sw e p rzedstaw ić kom itetow i na ten 
cel obranem u, a n iepotrzebuję tłum aczyć ja k  
w ielką na siebie p rzy jm ujem y odpow iedzial­
ność. W  obrazie naszych obrad, P o lska b ę ­
dzie się sta ra ła  poznać sw e dzieci w społecz­
nym rozw oju  w olnych u staw  tego k ra ju  
i u jaw n ić  sobie przym ioty P olaków , gdy 
niedalekej przyszłości Bóg ją  w olnością ob­
darzy. Pokażm y, że zalety narodow e przem a- 
g a ją  w  nas narodow e w ady, że je s te śm y  
dziećm i goduem i naszego narodu , k tóry  p ra ­
gnie i dom aga się niepodległości, nie tylko 
na mocy p raw  historycznych , ale ż e je s t  je j 
godzien.

D rugi kom itet, na len cel obrany , skontro 
lu je  czynności kom itetu  cen tralnego.

Tym czasem  pozw olę sobie uczynić n iek tó­
re  uw agi. Od czasu  ostatniego se jm u  liczba 
T ow arzystw  zw . niestety  się  zm niejszyła 
przez ustąp ien ie a mimo usilnych próśb na- 
szych żadne T ow arzystw o w  N ow ym  Y o r- 
ku nie złączyło się z nami. P rzyczynę tego 
sm utnego faktu jed y n ie  zdaniem  m ojem  p rzy ­
pisać należy, że publiczność polska w  A m e­
ryce nie by ła i nie je s t  dostatecznie obzna- 
jom iona z’ zasadam i i celami Zw iązku N ar. 
Polskiego.

O w óżcele te  są dw ojakie, a w yn ikają  one 
z dw ojak ie j, że tak pow iem , natu ry  naszej. 
Jesteśm y  Polakam i nie na polskiej ziem i, ale 
na w y chód/.twin w  Arfrfcryce. Jako  Polacy, 
m am y obow iązki w zględem  Polski ; jako  
w ychodźcy, m am y obowiązki w zględem  s ie ­
bie i b raci w ychodźców . Te obow iązki w zglę­
dem  w ychódźtw a są b ra te rsk a  pom oc w  n ie­
doli, w  chorobie, w  kalectw ie, a nadew szy- 
stko opieka nad braćm i naszym i, co przyby­
w ają  z k ra ju , aby im  dać przytułek , nakarm ić 
zg łodniałych , znaleźć p racę , w skazać d rogę 
i ad re sa  k rew nych , m iejsce gdzie m ogą 
osiedlić, aby ich ochronić od oszustów  co 
na nich czyhają.

To cel zw iązku beneficjalny.
T eraz obow iązki w zg lędem  Polski k a ż ­

dem u z nas w sk azu je  je g o  sum ienie. Polak 
w ynarodow ić się  nie m oże, w ięc Polak iem  
m usi żyć i um ierać.. S o lidarności z braćm i 
w  k ra ju  w yrzec się  nie m a p raw a , m usi w ięc 
ja k  b rac ia  w  k ra ju  w  sił sw oich zakresie , 
p racow ać dla Polski i u iszczać się  z d ługu  
dla m atki ojczyzny, na chw ilę nie tracąc z 
m yśli je j  w yzw olenia. Tu nam  p rzedstaw ia  
się niezm ierne pole, nadzw yczajna sp o so ­
bność do te j pracy, bo tu  b rac ia  1 m am y 
punkt oparcia, mam y ru ch  i m a terją , o k tóre 
m ędrzec w ołał, m am y w olne ręce  i w olność 
m ow y. Tu p rzedstaw ia  się sposobność połą­
czenia w ychodźców  polskich  z rozm aitych 
odłam ów  k ra ju  naszego, z pod P ru sa k a , z 
pod M oskala, z pod. A u strjak a  w  je d n ą  
narodow ą całość; sposobność w skrzeszen ia  
jednośc i, całości polskiego n arodu  na ziem i 
w y g n an ia , skoro  je j na w łasnej ziem i 
w skzres ić  teraz nie 'rnożem . Tu m ożem y 
przekonać św ia t, że ta  jed n o ść , całość i 
narodow ość nie są czczem m arzeniem , ale 
rzeczyw istym  faktem . D odajm y, co rów nie  
w ażne, m ożem y przekopać św ia t, iżwrskutek  
cierp ień  bez liku a też i rozw in ięcia się 
w  nas ośw iaty  w śród  ,tego k ra ju , gdzie ró ­
w ność i w olność panu ją  i pom iędzy nam i

pow sta ły  porozum ienie s tronn ic tw , k las 
i stanów , czego u nas dotąd  w  k ra ju  nie 
było i czego n ieste ty  w  E uropie i w  P olsce 
do tąd  niem a. Pam ięta jm y, że ja k o  naród  
byliśm y i je s teśm y  podzieleni m etylko p o ­
m iędzy ościenne m ocarstw a, ale, co go rze j, 
pom iędzy sobą. Między w arstw am i spo łe­
czeństw a naszego rozdział trw ał od w ie k ó w ; 
otchłań  m iędzy m agnatem  a szlachcicem , 
m iędzy szlachcicem  a m ieszczaninem , m iędzy 
m ieszczaninem  a chłopem  ubezw ładniała 
nas w  obec w roga i była g łów ną p rzy ­
czyną dła czego się nie udały  nasze z razu  
zwyoięzkie pow stan ia. Jesteśm y  dom em  
podzielonym  pom iędzy siebie, nie je d n o li­
tym 'narodem  a dopóki nim pozostanirny, 
dopóty M oskal i N iem iec będą nad nam i 
panow ać. Tu w ięc na lądzie w olnej A m e­
ryki m am y sposobność pobratania nie tylko 
P o laków  z pod P ru sak a , M oskala i A u stry - 
ja k a , ale p rzykładem  naszym  i w pływ em  
naszym  n a k ra j ,  pobratania u  nas k las i s ta ­
nów , zapełnienia tej otchłani, co nas p o ­
m iędzy sobą dzieliła i dzieli.

A w ięc jedność, całość, na zasadach  po l­
sko dem okratycznych, to lo cel Z w iązku  
p o lityc zn y .

Owóż, każdem u je s t  jaw nem , źe tych 
d w o jg a  celów  w  zupełności żadne p o je -  
dyńcze .polskie T ow arzystw o spełnić nie 
m oże, że do osiągnięcia ich n iezbędne są 
federacja , o rgan izac ja g rup  pojedyńezych 
w  jed n o  ciało, w  Zw iązek. Bo zw ażcie ja k  
w ym agać aby cały  ciężar opieki nad w y- 
chodźtw em  był zw alony na barki Polonii 
n o w o jo rsk ie j lub filadelfijskiej, skoro k ro c ie  
tysięcy braci naszych naZ achodzie w  Illinois, 
W isconsin , M ichigan, M innesota, N ebraska , 
K ansas i Iow a, stosunkow o lepiej sto ją  
od nich a przecież się nie w yrzekają n a ­
rodow ej so lidarności.

Z jak iem i trudnościam i w Nowym Y orku 
« O pieka » w  Filadelfii Dom P o lsk i m ieli 
do w alczenia, aby m aleńką w yśw iadczyć 
przybyłym  pom oc, w ierny z dośw iadczenia . 
Cele benełicjalne przez żadne pojedyńcze 
tow arzystw o po za obrębem  w sp arc ia  sw ych  
w łasnych  członków  osiągn ię te  być nie m ogą. 
Na to po trzeba m ass, o rgan izac ji, co m a 
pow agę bo p rzem aw ia w  im ieniu m ass, co 
może w zbudzić zaufanie w  k rajow cach  i 
w  adm inistracji a środki się zna jdą .

Tak samo żadne po jedyńcze T ow arzy ­
stw o celów  politycznych spełn ić nie je s t  
w  stan ie . Od iluż lat Z jednoczenie P o laków  
w  N. Y ., G m ina P o lska  w  Chicago zakre­
ślili je  sobie, dokonali zapew nie w iele i za to 
im cześć się należy, ale pytam  w as, szczerze 
pow iedzcie, czy te T ow arzystw a spełn iły  sw e 
w łasne cele, czy im  się  udało połączyć 
w ychodźtw o polskie w  polityczną o rgan i­
zację. A dla czego n ie ?  bo zasadą ich było 
centralizacja , to je s t  połączenie osób w ó w ­
czas gdy  naszą zasadą je s t  federacja , p o łą ­
czenie g ru p . N ie, tym  w zniosłym  celom 
odpow iedzieć może jed y n ie  zw iązek p o l­
skich T ow arzystw  na zasadzie fed eracy jn e j, 
to je s t  szanu jący  sam orząd konsty tucje , za­
sady grup  pojedyńezych, w iążący ich'z sobą 
w ęzłem  patrjo tyzm u w spólnego w szystk im  
Polakom  a rep rezen tow any  przez Zarząd 
C entralny , k tó ryby  w  im ieniu ogółu m ógł 
w ystępow ać, przem aw iać i w chodzić w  s to ­
sunki, pobierać Z w iązkow y podatek , czu­
w ać  nad zw iązkow em i dom am i p rzy tu łku  i 
m ieć na pieczy dobro i honor w ychódźtw a 
polskiego. P rzem aw iać za pom ocą o rganu , 
dziennika, k tó ry  być m usi w łasnością Z w ią­
zku a k tó ry  zdoła w pływ ać nie tylko na 
m asę w ychódźtw a ale na nasz k ra j, k tóry 
będzie ogniw em  pom iędzy m yślą po lską 
w tu łactw ie a m yślą po lską w  k ra ju  azarazem



fod’iem. objaśnienia rodaków  naszych o 
^.g/dziwyra stanie rzeczy w  Ameryce, aby 
gi< nie dawali oszukiwać ajentom niemiec- 
' ‘h okrętów, aby wiedzieli gdzie naleść 

swych krewnych i sposobność zarobku. 
W ydaw anie w ięc dziennika musimy dopro­
wadzić do skutku koniecznie a na to m u­
simy być gotowi nieść ofiarę sami i żądać 
jej od drugich.

Ale plany nasze sięgają dalej, po za 
obręb kraju w  którym żyjemy. Obywatele 1 
Siła przed prawem jest hasłem naszych w ro­
gów, więc siłą odeprzeć siłę powinno być 
staraniem polskiego narodu. Ojczyzna ma 
prawo liczyć na nas wychodźców. Rozpro­
szeni po świecie skoro wstaniem związani 
silną narodową organizacją, możemy się  
stać w  razie danym przednią strażą je j 
oswobodzicieli. W ychodźtw o nie będzie jak  
dawniej pastw ą niezgody, lub samowolnie 
działając przyczyną nierozważnych kroków 
politycznych. Zadaniem narodowej organi­
zacji nie będzie wywoływanie ruchów za­
czepnych, coby zresztą było pogw ałce­
niem praw  kraju, który nas gościnnie 
przyjął. — Czuwać nad honorem narodo­
wym, wszędzie utrzymywać w sobie ducha 
narodowego, odpierać pociski nie szukając 
zaczepki, wyczekiwać z godnością hasła, 
które w danym razie wyszedłszy z kraju 
znajdzie nas w pogotowiu uorganizowanych 
i silnych. Związać wycłiodżtwo, nadając 
spójnię pojedynczym stowarzyszeniom , na­
dać wyraz ich woli i uczuciom, jednostajnym  
kierunkiem nacechować dążenia, służyć 
Ojczyźnie w ierną organiczną pracą, będzie 
zasługą, której Polska przypatrując się 
z początku z niedowierzaniem, następnie 
uznać nie omieszka. Mając w Rapperswylu 
ognisko narodowej umysłowej pracy, po­
winniśmy z nim w ścisłe w ejść stosunki. 
Do narodowego zespolenia dążąc zaczęli­
śmy od siebie samych. Nie pozwalać dziełu 
naszemu upaść, nie pozwalać zamknąć się 
w ciasnych rozmiarach osobistego samolub- 
slw a. Taki Związek straciłby wiele ze swej 
moralnej wartości i nie byłby godnym re ­
prezentantem naszych narodowych dążno­
ści. Amerykanie mało by cenili naród, 
którego członków musieliby oddawać do 
domów własnego miłosierdzia wówczas 
gdy Niemcy, Francuzi, Anglicyi, Żydzi, mają 
sw oje domy przytułku. Polak nie powinien 
dać upaść Polakowi w nieszczęściu', tylko 
silne poczucie związku bratniej krw i i obo­
wiązku w spierania jeden drugiego może 
uszlachetnić naród nasz w  obec obcych. 
Naród w którym by wygasło uczucie b ra ­
terstw a, przestał by być narodem chrześ- 
eiańskim ; ludzkość odtrąciłaby się ze zgro- 
zlą od niego. Skarbonka dla miłości ojczyzny, 
i skarbonka dla miłości bliźniego, to są 
dw ie rzeczy które naszej szczególnej pie­
czy W  imieniu narodowego naszego honoru 
polecone zostały. A gdyby Związek nasz nic 
w ięcej ąie w skórał jak  tylko że obudził po­
czucie tych obowiązków, a wskazał potrzebę 
wspólnego działania a s praw ił tę pociechę 
braciom w kraju  dowodząc że żyjemy któ­
rych już miano za straconych dla Polski, 
to już nie mamy praw a dzieła naszego potę­
piać lub lekceważyć. Ąle po roku bytu 
możemy sobie powinszować silnego skon­
solidowania się grup  Związkowych. Porzą­
dek w oddziale rachunkowym  który bardzo 
nieznaczną zaległość wykazuje, dość okrągła 
sumka funduszu żelaznego mogą być uw a­
żane za chwałę naszych braci związkowych 
i zwiastunem  pomyślności Związku. Nasza 
solidarność przyciągnie jak  m agnesem  i 
inszych braci a spodziewać się należy, że 
Nowy York uznaw ając uczucia, jak ie  nasz
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i ogół żywi dla jedności polskiego wychodź- 
twa, które gdy potrzeba okazała się, nie 
wahało się podjąć koszta i trudu, by dele­
gatów' swoich w  tym tu grodzie zebrać, nie 
omieszka wzmocnić szeregów naszych a da­
jąc  tem z swej strony dowód dobrej woli, 
postara się w yrów nać Chicagowskim b ra­
ciom, którym jak  dotąd Związek Narodowy 
w  istocie swój byt zawdzięcza.

Pam iętajm y przedewszystkiem żeśmy ani 
Chicagowianie ani Nowojorczanie, ale Po- 
lacy.

Ustępując z obowiązku Cenzora z koń­
cem obecnego terminu, życząc W am , szano­
wni bracia, pomyślności w obradach, by 
one były chwałą Związku, proszę was 
abyście raczyli przystąpić do wyboru p re ­
zydenta « Sejm u », który ma być zarazem 
Cenzorem na tę tu  następującą kadencją, 
kartkam i w edług przepisu konstytucji.

-------------------- - .u , , |  . . .  —

MĘCZENNIK WOLNOŚCI

W  gazetach moskiewskich jak  Porjadok  
i inne, czytamy następującą wiadomość.

Antoni Skarbek Malczewski, jeden z nie­
licznych już  napoleonistów, znajduje się 
50 lat na Syberji. Urodził się on w końcu 
zeszłego wieku, w  1812 roku, był kapitanem 
w  arm ji księztwa W arszaw skiego i odbywał 
kam panję 1812, 1813 i 1814 roku. Następnie 
towarzyszył w raz z szwadronem swoim 
Napoleonowi na Elbę. Po powrocie Napo­
leona był wysłany z m issją do Murata, do 
W łoch, następnie z Gaety odwoził dzieci 
królewskie, królowej Karolinie.

W zięty  do niewoli na statku przez Angli­
ków, potrafił się jednak wydobyć i połączył 
się z arm ją wprzeddzień bitwy pod W aterloo, 
w  której biorąc udział był ranny. Otrzy­
m awszy pozwolenie pow rotu do kraju, w stą­
pił do w ojska polskiego, w  stopniu podpuł­
kownika, po wybnchu zaś rewolucji 1830 r., 
wziął w niej czynny udział i dosłużył się 
stopnia półkownika. Po upadku rew olucji, 
zesłany na Syberję, osadzony na w si, pu ł­
kownik w ojsk polskich, kaw aler legji bono* 
row ej i krzyża polskiego, dla zarobienia na 
chleb pasał konie i bydło włościańskie latem 
a zimą robił zapałki.

Z wiekiem zdrowie zaczęło nie służyć, 
przeniesiony do Oinska, utrzym yw ał się 
z lekcji, lecz i ten zarobek ustał dla braku 
sił i w ieku.

Choć w 1869 r. otrzymał pozwolenie po­
w rotu do k raju , nie mógł z niego korzystać 
gd \ ż nie tylko funduszów na drogę nie s ta r­
czyło ale i w iek na odbycie tak dalekiej 
podróży nie pozwalał.

Dziś znajduje się w  ostatniej nędzy nie 
będąc już w stan ie  zarobić na kaw ałek cbleba.

Pism a m oskiewskie zw róciły pierw sze na 
to uw agę polskiego społeczeństw a, a choć 
pisma w arszaw skie pow tórzyły tę w iado­
mość, żadnemu z nich nie przyszło na myśl, 
pomyśleć o ulżeniu ostatnich chwil życia 
starego żołnierza. Czekają zapewne aż 
uczciwsi moskale zrobią to za ne ..

Redakcja « Kur je ra  P ary z/ci' jo  » zatem 
otw iera składki dla starego żoł: ierza, licząc
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że tułacze polscy z chęcią przyjdą z pomocą 
nieszczęśliwemu starcowi, który od 50 lat, 
znosi niewolę, w  nagrodę wiernej służby 
Ojczyźnie.

Każda najdrobniejsza ofiara z wdzięczno­
ścią będzie przyjętą, jako dowód że umiemy 
cenić ludzi zasłużonych Ojczyźnie.

KORESPONDENCJE
K u rjera  P a r y z k ie g o

W ie rn i naszej zasadzie  dopuszczan ia  
do g łosu  w szy stk ich , k tó rzy  pom im o ró ż ­
n icy  zap a try w ań  n a  sposoby d z ia łan ia , 
s to ją  pod je d n y m  sz tan d a rem  O jczyzny , 
zam ieszczam y d ru g i lis t naszego  k o res­
p o n d en ta  z G alic ji (N), p o zostaw iając  
je m u  odpow iedzialność z a  rew elac je  
z epoki tu reck o  -  m osk iew sk ie j (1877) 
w o jn y . S tan o w isk o  p o w ażn e , ja k ie  kores- 
pond eu t n a sz  za jm u je  w  k ra jo w em  spo­
łeczeństw ie , je s t  d la  n as  ręk o jm ią  je g o ' 
p raw d o m ó w n o śc i. C hociaż w ię c n ie w ą t-  
pim y w  rzeczyw isto ść  pom ysłów  i p ro ­
je k tó w , o jak ich  n ad m ien ia , su m ienność  
je d n a k  n a k a z u je  nam  w yznać, iż by ły  one 
d la  n a s  do tąd  zupełn ie  n ieznane . M ają 
one dzisiaj ju ż  ty lk o  w ag ę  h is to ry czn ą , 
n ie m niej p rze to  z a in te re su ją  naszych  
czy te ln ików , ja k o  dow ód ciągłości usiło ­
w a ń  osw obodzen ia  n a ro d u .

Z G alicji, 25 P a ż d z i łrn ik a  1881.

Unikając z zasady polemiki z krajo- 
w em i organami opinji publicznej, uważałem 
za dostateczną odprawę, daną przez mego 
spółkolegę w  n° 3-iin Kurjera Paryzkiego, 
w artykule * Słowo Polemiczne» Dziennikowi 
Poznańskiemu n° 216, godząc się w zasadzie 
na jego tłumaczenie wrzekomo powstariczo- 
rewolucyjnej tendencji, jakoby w ynalezio­
nej przez ten ostatni w moim artykule « Co 
robić?*. Znam doskonale w artość osobistą 
naszych krajow ych kierowników opinji p u ­
blicznej, uznałem więc za stosowne postąpić 
z nimi jak  wieszcz każe — guarda et passa ! 
W  obec jednak  ponowionej napaści w sąż­
nistym artykule Dz. Pozn. w n° 241, p. t. 
Kur je r  Paryzki, gdzie już nie na w artość 
rozumową, ale w prost godzą na uczciwość 
patrjotyczną, na klejnot najdroższy P o l ka 
na cześć i honor osobisty patrjotów , którzy 
to ostatni z calem zaparciem się widoków 
osobistych, nakładając w łasną kieszenią, 
ryzykując spokój i bezpieczeństwo osobiste 
w obec najezdników, podjęli zbawienny po­
mysł sprzężenia czynnego spraw y polskiej 
w r. 1877 za spraw ę wschodnią, nie podobna 
mi dłużej milczeć. Muszę w ięc im powiedzieć 
słowo praw dy, objaśniając przytein, o ile to 
możebne bez naruszania taj emnicy koniecznej 
w  obec wrogów, jakiego to rodzaju było 
działanie patrjotów  spółuczestniczącychoraz

i
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charak terystyka ich ogólna. Zobaczmy ja k  się 
przedstaw ia  w  rzeczywistości pomysł, tytuło. 
wany przez D z.Pozn .  p rzezw iskam i:  n iedo­
rzecznego, p ły tk iego, hiedowarzonego. Niech 
Polska ja k  długa i szeroka posłyszy p raw d ę  
szczerą o zniweczeniu pom ysłu , który mógł 
je j  przynieść zbawienie, wolność, zbić k a j ­
dany niewoli,  zm yć pię tno upodlenia z je j  
czoła i postaw ić  w  rzędzie szlachetnych i po ­
tężnych.

P om ysł sprzężenia sp raw y  polskiej czyn­
nie ze sp raw ą  wschodnią w yszedł z kraju 
pod koniec r. 1876. Pochodził od ludzi p rze­
w idujących  lepiej wypadki od dom niem a­
nych k ierow ników  opinji publicznej k ra jo ­
wej; był przytem tak ja sn y  i przekonywający, 
że od razu sobie z jednał najzdolniejszych 
m ężów stanu tureckich i doznał aprobaty  od 
nieboszczyka sułtana Abdul-Azisa, j a k  r ó w ­
nież ze s trony m ocars tw  zachodnich, za in te­
resow anych  ówcześnie w  utrzym aniu  Turcji  
i rozbiciu Moskwy. P os tępu jąc  w myśl tę, 
T urc ja  , miała rozpocząć działanie sw oje  
zaczepnie, p rzekracza jąc  całą siłą przez P ru t  
i w pada jąc  na Podole w  zaborze m osk iew ­
skim, podczas gdy  inny korpus  z flotą miał 
działać dyw ersy jn ie  na m orzu  Czarnem i na 
Kaukazie. Inne m ocars tw o  gotowało d y ­
w ers ję  ua Bałtyku. Kabała uknu ta  p rz e ­
ciwko najszlachetnie jszem u przyjacie lowi 
Polski,  na jgen ja ln ie jszem u reform atorowi 
Turcji,  Midhatowi-paszy, opatrznościow em u 
narzędziu, co miało zbawić E u ro p ę  od go tu ­
jącego  się kataklizmu obecnego, zniweczyła 
i ten plan zbawienia nas  z najm nie jszą  ofiarą 
k rw i i mienia ; przepowiednia  W e r n y h o ry  o 
w łos się nie ziściła...  P o  w ygnan iu  Midhata, 
zdrada i niedołęztwo tureckie ograniczyły  
kam panję  do obronnych  rozmiarów, raczej 
wyczekiwania coup de grace za D u n a je m ; 
współudział Polski ograniczył się do fo rm o­
w ania  zaw iązku  legjonu, n ieaprobow anego  
n. b .  przez k ra jow ych  tw órców  całego p ro ­
jek tu .  Cudowny epizod pod P lew ną,  boha-  
terstwc Osirana-paszy wlało odw agę w  piersi 
naszych przyjaciół, podniesiono więc na nowo 
p ro jek t  wciągnięcia s p ra w y  polskiej czynnie 
do d ram a tu  bo jow ego .  Czynnie zajęto się 
formacją trzydziestotysięcznego oddzielnego 
korpusu , k tóry  miał w ylądow ać pomiędzy 
Odessą a A kkerm anem  ; pom iaram i w y ­
brzeży Bałtyku dla desantowej flotylli; jedno  
z zachodnich m ocars iw  ofiarowało koronę 
Polski monarsze żywiącem u dla n ie j uczucia 
przychylności i  mogącego siłą poprzeć te swoje 
uczucia ; organizacji zaś k ra jow ej daw ano 
do dyspozycji 60 tysięcy sztuk broni z od­
powiednią am unicją  i przyborarni w o jsko ­
wymi. F inansowo cale p rzedsięwzięcia  stało 
j a k  najśw ietn ie j.  P o lsk a  miała o tw arty  k re­
dyt całego Zachodu, w razie podjęcia w alk i 
czynnie. Dodać do lego najpom yślniejsze 
s tosunki zewmętrzne i polityczne, bo fałszem 
najw ięru tn ie jszym  były rozsiew ane pogłoski 
o w rog ich  zamiarach Niemiec dla zaboru 
m oskiew skiego , czego najlepszym  dow odem  
zachow anie  się ich na kongresie  berlińskim,

w zględem  Moskwy i datu jąca  odtąd zaw zię­
tość pomiędzy nimi, a będziemy mieli obraz 
dokładny wartości pom ysłu  i je g o  za p o cz ą t­
kowania. Teraz dopiero będzie ja snem , czy 
c Po lska  zaboru rosyjskiego sam a, bez n i­
czyjej p o m o c y » była w prow adzoną  w  r a ­
chubę, czy też miała pomoc ; czy nie m am y 
słuszności nazyw ając frantam i politycznymi 
tych, co pomysł w spółuczes tn ic tw a zbroj­
nego w  w o jn ie tu recko -m osk iew sk ie j ,  w ra ­
zie powodzenia oręża tureckiego, n azy w ają :  
« g rubą  niedorzecznością, dow odem  takiej 
płytkości i n iedowarzoności, je ś li nie czego 
gorszego, że ob jaw  żalu z tego pow odu  s ta r ­
czy do w ydania  sądu  o tych, k tórych  dziś 
jeszcze g łośno trapić nie p rz e s ta je . . . ?  »

P ozosta je  nam jeszcze odpowiedzieć na 
brzydką insynuację zaw ar tą  w  słow ach  : 
« jeś l i  nie czego go rszego* .

W y ja śn ić b y  mogło tę całą wycieczkę n ie ­
praw ości oświadczenie, że wszystko  co kraj 
(zabór austrjacki i m oskiewski) miał patrjo- 
tycznego, uczciwie rozum nego i czystego 
należało bądź czynnie, bądź biernie, przez 
sw e  w spółczucie dla pom ysłu  zespolenia 
sp raw y  naszej ze W schodn ią ,  podczas wojny  
m osk iew sko  - tureckiej ; że najznakom itsi  
obyw ate le ,  p iastujący najwyższe godności 
byli czynni w  tej pracy, po stronie pomysłu 
zespolenia, nie żałując ani grosza, ani czasu 
ani f a ty g i ; że ubodzy in ic ja torowie, gdy  im 
ofiarowano dziesiątki tysięcy (7 tys, funt. st. 
czy li77 tys. złr.), nie chcieli ich b rać  do rąk ,  
wiedząc, ż e o n e  nie mogą w yjść  sp raw ie  n a ­
rodowej na dobre ; że nikt się nie kw ap ił  na 
żadne dosto jeństw a, zaszczyty, s łow em , na 
zrobienie k a r je ry  o sob is te j ; zamiast czego 
w ystępow ał w  całym b lasku duch ofiary i 
i miłości ojczyzny..Nie, nie, śmieć podsuw ać 
podobne insynuacje, j e s t  to z rozmysłem 
kłam ać. Te s łow a Dz. Pozn. « jeśli  nie czego 
gorszego » mogły tylko w yjść  z ust w y ch o ­
w anka  tej szkoły grabarzy  Polski,  którzy 
ju ż  tylokrotnie zm arnow ali najpew nie jsze  i 
najlepsze usiłowania  narodu.

O dwracanie m yśli narodu  od przyjęcia 
udziału zbro jnego  w  razie w o jny  przeciwdco 
Moskwie jed n eg o  z j e j  sąsiednich m ocarstw  
może być ty lk o  dziełem frantów  politycznych 
którzy mają na  celu chyba in teresa tejże 
Moskwy.

Czyż Dzień. Pozn. j e s t  tak  dalece o je j  in­
teresa dbałym, że niechciałby zwrócenia się 
Polski przeciwko Moskwie, naw et w  razie 
pew nej nadziei oswobodzenia , uzasadnionej 
zwycięzkirn pochodem  m ocarstw a, którego 
interesem żyw otnym  je s t  odgrodzenie się  od 
caratu  m urem  naszej samodzielności ? Nie- 
chcemy go naś ladować w ro b ien iu  brzydkich 
insynuacji i wolimy wystąpienie je g o  p rz y ­
pisać zbytecznej je g o  gorliwości o pokój,  
k tóry  zamąconym być tylko może przez w y ­
padki nie od nas zależne.

,(N.)

P etersburg, dnia 81 paidiierr&-a
Pom im o najszczerszej chęci n iem o£e,n ] 

w ysłać  wcześniej m ojego listu, w  skm/j 
w ięc tego nie w spom inam  o sp raw ie  Czar­
nego P iered'iela  która w am  m usi być daw no 
znaną z pism zagranicznych.

Tak samo nie w iele  chyba będę m ógł dodać 
do wiadomości o podróży p. Pobiedonoscewa 
w  Chełmskie, celem, j a k  mówiły dzienniki, 
obznąjmienia się  ze stanem  cerkwi p ra w o ­
s ławnej w  tych okolicach.

Czy rzeczywiście p. Pobiedonoscew zbadał 
położenie nieszczęśliwej ludności unickiej, 
nie wiem , to wiem  je d n ak ,  że naczalstwo 
nie dopuszczało nigdzie do niego cisnących 
się w ieśn iaków  z prośbami. W łaśc iw ym  
celem tej podróży miało być g łó w n e  sk ie ro ­
w anie działalności ku naw racan iu  sta row ier-  
ców, a szczególniej katolików.

Synod w yasygnow ał znaczne sum m y p ie ­
niądze, na ten cel wyznaczył wysokie pensje  
i dał ta jem ne instrukcje  tym popom, którzy 
w  parafjach  swoich m ają  w ielu  inow ierców.

Z części gubern ji  lubelskiej zaludnionej 
przez unitów, ma być u tw orzona  gubern ja  
C hełm ska i Chełm obrany za stolicę p ro p a ­
gandy  praw osław nej.

P rzyczyną tych środków  miało być pow o­
dzenie m issjonarzy katolickich na półwyspie 
bałkańskim, gdzie aż trzy okręg i p raw o s ła w ­
nych B u łgarów  w  Macedonji przeszło na ka­
tolicyzm.

Po otrzym aniu  tej w iadom ości Pob iedo­
noscew zwołał posiedzenie św ię tego synodu  
na które zaproszono oprócz duchow ieńs tw a  
i świeckie osoby płci obojej odznaczające 
się w ielką gorliw ością w  p raw o sła w iu  i po ­
stanowiono, że kiedy katolicy p ropagu ją  
między Bułgarami, trzeba na odw et p ro p a ­
gow ać silnie p raw osław ie ,  w  p row incjach  
powróconych od Polski. H aust du mcinen  
Juden haue ich den D einen ! mówi p rzysłow ie .

W  skutek tego p. Pobiedonoscew  odbył 
sw o ją  podróż, czując w szakże sw ą  godność, 
jako  oberp roku ra to r  św . Synodu i g u w ern e r  
carski,  t rak tow ał z góry  naczalstwo m ie j­
scowe nie racząc n ikomu naw et g łow ą 
kiw nąć na przyjęciach, czem poobrażał o g ro ­
mnie gubernja lnych i pow iatowych  kacyków. 
Na spotkan iecesarza  aus trjack iego  z kró lem  
włoskim , bardzo tu nie roiłem patrzą  okiem, 
liczono bowiem zaw sze ,  że w  razie e w e n ­
tualnej w o jny  z Austr ją ,  W ło c h y  napadną  
j ą  Z drugiej strony. '

Ta nadzieja dziś zawiodła, a w  dodatku  
w iernym  sojusznikom z pó łw yspu  ba łkań ­
skiego opieka rossy jska  ciążyć zaczyna, w ięc  
wszelkie p ro jek ta  rozbioru  A ustr ji  należy 
odłożyć na pó źn ie j .

R uch  nihilistyczny zaczyna znów  podnosić 
g łow ę, odkryto  niedawno w  pustym  domu 
schadzkę nihilistów, którzy je d n a k  potrafili 
wystrza łam i rew o lw erów  obronić się od 
policji i umknąć.

Komisje specja lis tów  tymczasem w ciąż I 
ob radują  o p ijańs tw ie  i p rzesied lan iu  się, tak 
że publiczność ju ż  przes ta ła  temi palącemi
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stjami zajmować się, wiedząc z góry, że j 
z tego mądrego nie wyjdzie.

Car przeniósł się znowu z Peterhofu do \ 
Katerzyny, a to dla tego że tam podobno nie j  

czuł się bezpiecznym.
Policm ajster Kozłow rozw ija niesłychaną ■ 

czynność.
Pałace carskie, dworce kolejowe i liczne 

mosty petersburgskie strzeżone są bardzo 
pilnie.

Ale, a propos rozmaitych reform , o jakich 
wciąż słyszymy, jedna tylko jest pewną, że 
w ojsku zmieniają m undury na strój naro­
dowy t. j .  futrzane czapki, arm jaki i długie 
buty, jest to krok na drodze do zenyania ze 
zgniłym Zachodem.

Obawiając się aby list mój za długim nie 
był, kończę go, przesyłając wam pozdro­
wienie.

S ......
  -----------------------   - Ł . ---------------------

ROZMAITOŚCI
Muzeum Narodoive Polskie w Rapperswylu. 

Instytucja ta powstała przed 12-tu laty z ini­
cjatyw y Hr. W ład. P latera, i na własność 
narodu oddana aktem publicznym, — w celu 
gromadzenia i ochrony — dziejowych pa­
miątek polskich, oraz dokumentów z życia 
naszego historycznego i usiłowań naszych 
narodowych słowem wszystkiego, tego 
co przedstaw ia zwłaszcza w  smutnej 
epoce niewoli pracę polską, je s t otw artą 
nieustannie dla szerokiej publiczności róż­
nych narodów. Publiczność ta licznie ją  
zwiedza i zaznajamia się w niej z naszą 
przeszłością i obecnem naśzem położe­
niem . Użyteczność je j spraw iła, iż-każdy, 
szczery patrjota polski spieszy złożyć w Mu­
zeum Rappersw ylskiem , czy to pamiątkę, czy 
książkę, obraz, dokument lub wreszcie p ie ­
niężną ofiarę jako  dowód swojej przychyl­
ności dla instytucji, której przeznaczeniem 
je s t przechowanie dla potomności dowodów 
tak ogólnej narodu całego ja k  i poszczegól­
nej jego  członków zasługi, dla spraw y oswo­
bodzenia Polski. Skutkiem tego Muzeum 
narodow e Polskie szybko się rozwinęło i 
w krótkim czasie stało się jedną z najpoważ­
niejszych instytucji. Za je j pośrednictw em  
społeczeństwo nasze z wszystkich trzech za­
borów łączy się tutaj w jedność, wypowiada 
sw oje myśli, sw oje czyny, objawia i przed­
staw ia św iatu położenie sw oje w  jakiem  się 
znajduje pod uciskiem i przemocą. W  Mu­
zeum R appersw ylskiem  chroni się dla przy­
szłych pokoleń piękna nauka, bo trud nasz 
i cierpienia nasze, podjęte w celu wy walcze­
nia wolności.

Ze względu więc na ważność l#j instytucji 
której tyle dowodów sym patji złożyła już  i 
em igracja nasza, podajem y już  drugie, na­
desłane nam sprawozdanie z darów , jak ie  
w  S ierpniu otrzymała.

F ant Jarosłaioa Daszkiewicz przesłała pa- 
miętniki J. F. K ierzkow skiego; P . Z ,  M.

poezje Br. Prawdom ówskiego ; P. F. Le- 1 
wieki, swoje własne dzie ło ; Dr. profesor \ 
Korczyński, dzieło p. t. «Zkliniki lekarskiej», j 
Kraków, 1881 r . ; P. Rothm anz Trzemeszna, 
kilka proklamacji, między niemi odezwę 
Fryderyka W ilhelm a z r . 1815 do m ieszkań­
ców W . Ks. Poznańskiego, w ydaną przy 
zajęciu tej części Ojczyzny naszej, jako też 
n Obwieszczenie do wsiów departam entu 
poznańskiego z r. 1813 j>, przez prefekta 
Moszczcriskiego ; Dr. A rtur W ołyński, doku- 
menta w spraw ie Muzeum Kopernika 
w  Rzym ie; X . A . Dr. Krechowiecki, kilka 
dzieł francuzkich, pięknie rzeźbioną kapliczkę 
stołową z drzew a, w stylu gotyckiem, w y­
konaną przez m łodego ziomka, pana G. C., 
oraz piękny i kosztowny zbiór muszli z morza 
indyjskiego, które znacznie powiększyły już 
dość bogaty dział przyrodniczy m inera łów . 
skamieniałości, nadsyłanych z różnych częścj 
św iata przez ziomków naszych, jak  np. 

j zKalifornji, A ustralji, i t. d. Zarząd muzeum 
gromadzi te okazy, aby je  kiedyś oddać 
w  imieniu ofiarodawcy, jednem u z muzeów 
przyrodniczych krajow ych ; Dr. G. Rosz- 
kowski dziełko o Oxfordzkiem praw ie wojny 
lądowej, Kraków, 1881; P. G. Kohn z Sam ­
bora, sw oje własne utw ory; P. Juchschmied 
z Rappersw ylu, monety rzymskie wykopane 
na polach K em pratenu ; P. G. C. sw ojej 
własnej roboty kapliczkę ścienną, na po­
mieszczenie posążku Matki Ro&kiej ze S kę­
pego, który Muzeum przechow uje jako pa­
miątkę po Adamie Mickiewiczu, — posążek 
ten bowiem zdobił stół na którym poeta 
sw oje arcydzieła pisyw ał. P . H. Bukowski 
z Sztockholmu, historyczny atlas w yszły 
w Szwecji : obejm uje on portrety znakomi­
tych ludzi, pomiędzy nimi i Polaków ; 
X . Dr. Bławaczyński ofiarował bibliotekę 
złożoną ze stukilkudziesięciu dziel, prze­
ważnie treści historycznej i politycznej w ję -  
zykach polskim, czeskim, franeuzkim i n ie ­
mieckim. Są tu dzieła Szafarzyka, Lelewela, 
Krzyżanowskiego, Saint-Sim ona, M. F our- 
niera, F. Bouveta, Maltę -Bruna, Fonventa 
i wielu innych. W  tym małym zbiorze nie 
brak także wydań dość kosztownych, jak  
np. « Dictionnaire universelle de Geographie 
moderne » P erro ta  i Aragona wydanie 
czw arte w raz z mapami, Paryż 1843; cDic- 
tionnaire encyclopedique » wydawany pod 
dyrekcją K. Saint-L aurent, edycja druga, 
Paryż 1843. Księgozbiór muzealny szybko 
w zrasta, dziś liczy już przeszło czterdzieści 
kilka tysięcy tomów nie rachując kilka 
tysięcy duplikatów.

*
*  *

Sztandar Polski ze Lw ow a donosi o n a - 1 
stępującym  oburzającym w ypadku. Pan F. S . 
powstaniec z 1863 r., człowiek niezmordo­
wanej pracy którą się bardzo często dzielił 
z potrzebniejszeini, wydzierżawił gospodar­
stwo rolne od p. W akulskiego snycerza. 
Gdy p. F. S. poczynił układy i gospodarstw o 
to uporządkował, p. W . nie yznał za sto­

sowne dotrzym ać warunków  kontraktu, lecz 
przeciwnie żądał, aby p. F. S. ustąpił bez 
wszelkiego ^ł^ccńfew fijńa^G dy tenże na to 
się nie zgodził, p. W . rozpoczął szereg pro­
cesów pieniaekich przy pomocy pokątnych 
pisarzy.. Nie kontentując się tein zaczął sze­
rzyć w wysokim stopniu uwłaszczające do­
niesienia jakoby p. F. S. miał się dopuścić 
różnych zbrodni, nawet donosił o tern pro- 
kuratorji we Lwowie i Krakowie która nie 
widząc słusznej podstawy nie niepokoiła 
p. F. S. Nareszcie doszło do tego, że osoby 
trzecie, na żądanie p. F. S. spowodowały 
obydwie strony, iż te się zapisały na sąd po­
lubowny honorowy. Sąd ten złożony podług 
wszelkich form praw nych i oparty na zobo- 
pólnym zapisie notarjalnym rozsądził spraw y 
dotyczące dzierżawy i honoru w edług su ­
mienia. P . W . skazany został na wypłacenie 
p. F . S. 100 złr. jako  oTfsiNfo^ONViuJi^za po­
czynione w kłady i odwołanie oszczerstwa 
w pismach publicznych, na co się p. W . 
zgodził, w yrok przyjął i podpisał. Zdawało 
się, że p. F. S. jużodzyska spokój, tymcza­
sem p. W . żal było wypłacić 700 złr. za po- 
radą zatem swych przyjaciół pokątnych 
pisarzy, cóż czyni.

Oto każe napisać sw ojej żonie denuncjację 
w prost do rządu moskiewskiego do W a r­
szawy, że w Galicji znajduje się zbrodniarz 
F . S . poddany rossy jsk i, o którym już dwa 
razy donoszono c. k r . austrjackim  władzom 
lecz te nie uznały za stosow ne ścigać zbrod­
niarza. Sumienie zaś nakazuje, donieść o tein 
władzom rossyjskim , aby te zażądały przez 
am bassadę w  W iedniu, uwięzienia p. F. S. 
i wydania go rządowi rossyjskiem u. N atu­
ralnie że w to graj czynownikom m oskiew ­
skim , tem więcej że p. F. S. jako  jeden  
z najw aleczniejszych powstańców , dobrze 
im się dał w e znaki, w  1863 r.

Na podstawie tej nikczemnej denuncjacji 
którą rząd moskiewski przysłał władzom 
austrjackim  w oryginale, żądając wydania 
p. F. S., tanże został aresztowany i osadzony 
w  sądzie karnym  przed kilku dniami. Mamy 
jednak nadzieję, że naw et rząd p. Potockiego 
słynny z prześladowania patrjotów , nie do­
puści się tej podłości aby powstańca z 1863 
miał wydać na pastw ę moskalom. W p ra w ­
dzie po Stańczykach wszystkiego spodzie­
wać się można, zdaje się nam jednak, że 
naw et podłość ma pew ne granice. Mogą się 
cieszyć panowie Stańczycy, że posiania przez 
nich szlachetna denuncjacja bujny plon w y­
daje, takiego bowiem moralnego upadku 
dotychczas nie było przykładów. Mamy na­
dzieję że pisma krajow e podniosą głos 
w  tej spraw ie, i czyn p. W . oraz jego  
wspólników napiętnują ja k  się należy.

IN' ekrologia
Dnia 28 Października zeszłego, umarł 

w  Gahors (Lot) rodak nasz S z y m o n  JU R JE - 
W ICZ , przeżywszy l i t  71. Był on synem 
Antoniego i Heleny z Rucińskich, urodził
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się w Kramkach nad, Szerwintą, w powiecie 
W iłkom ierskim , w  gubernji W ileńskiej. 
Przyłączył się do powstania i przyszedł do 
W arszaw y z korpusem Jenerała Dembiń­
skiego. Po upadku spraw y narodowej w j e ­
sieni 1831 r. wszedł do P ru s z korpusem 
Rybińskiego, potem został przesłany morzem 
z Gdańska, wraz z innemi do Francji. 
Z wyspy Aix przybył do Gahors z kolumną 
wygnańców i w tern mieście zamieszkał od 
roku 1833 do tychczas. Ożenił się z francuzką 
i pracował tutaj mocni jako dozorca w odo­
ciągów i fontan m iejskich. Zostawił dwóch 
synów : Alfonsa, który jest w  handlu w P a­
ryżu i Augusta który je s t mechanikiem na 
flocie francuzkiej przy brzegach Tunetańs- 
kich. W  ostatnich latach Jurjew icz ojciec 
skołatany wiekiem i pracą żył z subsydjum 
rządowego i z małej pensji emerytalnej którą 
mu dawało miasto Gahors.

Cześć jego popiołom !

ODĘ»D W I E D Z
P . Prenumeratorowi ze Lwowa. — Jakkol­

wiek listy bezimienne nie obowiązują do od­
powiedzi, wszelakoż, domyślając się pocho­
dzenia i dążnościjlistu z8 g o  listopada, odpo­
wiadam y, że różne sa gusta, sądy i zapatry­
wania, a wszystkim jednocześnie dogodzić 
nie podobna.

gj'y* UWIADOMIENIE. — Będąc zawezwa­
ny do wzięcia udziału i wsparcia w ydaw nic­
tw a Dziennika w Paryżu, podtytułem  « T y ­
godnik Polski, » — zakomunikowałam to żą­
danie niektórym Ziomkom rozproszonym po 
prowincji. Tygodnik miał w yjść i fe’° Paździer­
nika, lecz z powodu bruku funduszów nie w y­
szedł. W  trakcie wyczekiwania, otrzymałem 
« Kurjer P aryzki,» na który się zaprenu­
merowałem, prosząc zarazem aby Szanow- 
ni Rodacy toż samo uczynili, jeżeli podzielają 
moje zdanie codo potrzeby organu em igra­
cji polskiej. Prosiłem  Redakcji tego dzien­
nika o wysłanie Im I s* num eru na próbkę.

Pozdrowienie bratnie.
A dam STRUSINSKI.

P a ry ż  dn i*  22go P aźd ziern ik *  1881 ro k u .

Młody Polak, lat 19 m ający, syn emi­
granta, urodzony w  Paryżu, wyszedłszy ze 
szkół nauczycielskich we Lwowie, władający 
dobrze językam i francuzkim, niemieckim, 
polskim i ruskim , życzy sobie zatrudnienia 
w  jakim kolw iek zakładzie lub biurze za 
bardzo m ierne w ynagrodzenie, kto z Szan. 
Rodaków w iedziałby coś stosownego, raczy 
dać znać do R edakcji Kur jera  P aryż kiego.

MARKUS MAJZELS, pracujący w drukarń* 
lsidora Cerf, w Chalons-sur-M arne, prosi 
o adres swego kuzyna Majzelsa, mieszkające­
go w Paryżu, w interesie familijnym.

OBCHÓD pamiątkowy 51 rocznicy pow ­
stania narodowego, 29«° listopada 1830 r. 
odbędzie się w  tym roku jak  w latach poprzed­
nich, w  Sali du Grand Orient de France, rue 
Cadet, 16, pod prezydencją Profesora Duchiń- 
sk iego. Przem awiać będzie znany pisarz 
i wojownik Zygmunt Miłkowski, poczem 
nastąpi Koncert przy współudziale Chóru 
polskiego Towarzystwa filharmonicznego ; 
Pani Popław ska i Panny Marja i Klara Jani­
szewska grać będą na fortepianie ; Panna 
Pietruszyńska będzie śpiewać, Pan N ... bę­
dzie grał na skrzypcach, etc.

Szczegółowe program y rozdawane będą 
przy wejściu.

Początek uroczystości o godzinie 8®i bez 
opóźnienia.

W  drukarni polskiej
I

w Paryżu
9, PLACE DU COLLEGE DE FRANCE, 9 

z n a jd u ją  się n a  sk ład z ie  n a s tę p u ją c e  dz ie ła  :

Maurycego Hulewicza
In ż y n ie ra  przy  kolei de 1’O uest w  P a ry ż u  

Obliczanie wytrzymałości łuków sztywnych, 
in-4° z figurami w texcie i tablicą na miedzi. 
— Cena fr. 4.

E xpressions analytiques et tables des 
moments d'inertie et des m om ents resis- 
tants, avecdes figures dans le textein-8°. — 
Prix 3 fr.

JA K O  T E Ź  D Z IE Ł A  N A S T Ę P U JĄ C E  I

1° Dyplomacja Polska w powstaniu 1831 
roku. — Cena ir. 2 cent 50.

2° Pow stanie Narodu polskiego w  1831 
roku. — 1 tomów z siedmioma mapami. — 
Cena fr. 50.

Przewodnik Paryża i  jego okolic, 1 tom 
broszowany 250 str. — Cena fr. 3.

Handel, broszurka humorystyczno-poli- 
tyczna — (wierszem). Cena 50 c.

Biblia, Talmud i ewangielia. — Ceuafr. 5.
Badęgiada czyli Napoleon X III ,  poemat 

heroi-komiczny w  dwudziestu pieśniach 
(na tle dziejowem) wydanie czwarta. — 
Cena fr. 1.

rjal

Bo-

W  Administracyi Biblioteczki Socyjal 
no-demokratycznej są do nabycia : 

Socyologija Augusta Comte’a, przez Bo 
lesława Limanowskiego. Cena 1 fr. 50 c. 

Komuniści, przez Bolesł. Limanowskiego.
Cena 1 fr. 50 c .

Zasady nauki społecznej, przez Doktora 
medycyny. Przekład z angielskiego. Ge­
new a, 1880. (Kwestya bardzo ważna tak 
zwanego neomalthuzyanizmu). Cena 3 f. 50 c.

Palryotyzm  i Socyalizm, przez Bolesława 
Limanowskiego. Genewa, 1881. Cena 50 c.

Koszta przesyłki Administracya bierze na 
siebie.
Adres : Suisse, Geneve. — B o l e s ł a s  L im a ­
n o w s k i . Cliemin Neuf, 17, Plainpalais.

Niniejszem mam przyjemność za- J 
wiadomić moich przyjaciół i znajo­
mych, że żor.a moja, obdarzywszy 
mnie synem, szczęśliwie z wszel­
kich niebezpieczeństw zagrażają­
cych jej życiu jest wyswobodzoną-
? Maurycy HULEWICZ

IN Ż Y N IE R  DRÓG I  M O STÓ W  P R Z Y  DRODZE 
‘ '  '  ŻE L A Z N E J W  P A R Y Ż U . _______

P H O T O G R A P H I E  F R A N Q A I S E

F*Li.c>tocy:ra.pb.e
14, HUE DU T E M P L E ,  14

?Aau
OBSZERNY SALON DO ZDEJM OW ANIA PO R TR ET Ó W  

Na drugiem piętrze.

o m> wc x  •ww A -
m « O S A » w ychodząca na  kresach polskich w  Czerniowcach, 
H zaprasza anticentrałów  i antim oskalofiłów  do prenum eraty , k tóra 
H w ynosi na cały rok bez lichej prem ii i bez blagi 4 złr. 60 ct. pół- 
ffi rocznie 2 złr, 30. a kw arta ln ie  1 złr. 15 ct. a w ychodzi, na n ie- 
® szczęście Russofilów i V erfassungstreuerow  co 10 i 25 każdego 

m iesiąca.

DRUKARNIA POLSKA
ADOLFA REIFFA

9, Place du College de France, 9
ZAŁOŻONA W  1875 ROKU.

Zaopatrzona w e w szystkie czcionki cudzoziemskie 

P rzyjm u je  wszelkie ro boty w jeżyku  polskim

Podejmuje tłomaczenia i w ydrukow ania w  obcych językach
za c c iic  n ad e r u m ia rk o w a n a

L e proprieta ire-gerant : A. REIFF.

i
Paryż. —* D rukarnia polska A. lityj-FA* 9„ place du College de France,


